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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki



Konwersja publikacji dowersji elektronicznej
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Jeśli oczekujesz jakiejś mrocznej, krwawej historii, utrzymanej wcałkowitej powadze,to ta książka nie jest dla ciebie. Coprawda jest tu krwawo, ale jeśli chodzi opowagę,to nie mamy oczym mówić. Dlatego dobrze ci radzę, abyś podszedł dojej treści zdystansem. To, cowłaśnie trzymasz wrękach, ma tyle wspólnego zprzygodami Sherlocka Holmesa cofilm Kosmiczne jaja zeStar Wars. Uroczyście oświadczam również, żeopisana tu historia istnieje tylko wmojej głowie, awszelkie zbieżności wydarzeń oraz postaci zautentycznymi są dziełem przypadku.
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Na początek może opowiem wam trochę osobie. Nazywam się Astrid Jonson ijestem aniołem. Wiecie, takim zeskrzydłami, znieba – tam nagórze. Potym, jak Lucyfer dostał swój serial, ja nareszcie mam swoją książkę.

Myślę, żejuż się zorientowaliście, żeto kryminał, izapewne zastanawiacie się teraz, czy przypadkiem nie mamy tam nagórze jakiejś szkoły policyjnej.

Odpowiedź brzmi – nie. My poprostu rozmawiamy sobie zduszami, które się tam zjawiają. Acoraz więcej jest takich, które zwyczajnie zamordowano. Tak więc zanim się tu zjawiłam, miałam jako takie pojęcie opracy detektywistycznej.

Wizyta naZiemi jest dla nas aniołów jakby wypadem doparku rozrywki. Część znas jednak natrochę się tu zadomawia. Tak właśnie jest wmoim przypadku. Jestem tu już ładnych siedem lat. Najpierw pojeździłam trochę, bypozwiedzać. Swoją ukochaną przyjaciółkę Rose poznałam jeszcze wLimie, stolicy Peru, gdzie spędzała urlop. To właśnie zajej namową jakieś trzy lata temu postanowiłam osiedlić się wBelfaście. Znalazłam pracę wpolicji, apartament wwieżowcu, anastępnie kupiłam sobie buldoga francuskiego, którego nazwałam Diaval. Napoczątek chyba wystarczy.
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Od pół godziny siedziałam zkieliszkiem czerwonego wina wwannie. Woda zdążyła już wystygnąć, aja dwa razy napełnić kieliszek, przez colekko szumiało mi wgłowie. Pociężkim dniu pracy taka forma relaksu wydawała się idealna. Wtakie dni jak ten dochodziłam downiosku, żeustawienie wanny (albo raczej minijacuzzi) wsalonie przy oknie sięgającym podłogi, znieziemskim widokiem, było genialnym rozwiązaniem. Dotego miałam blisko dokuchni. Oczywiście istniały również minusy mieszkania nadwudziestym piętrze apartamentowca wcentrum miasta. Gdyby winda przestała działać, doczłapanie się tu poschodach graniczyłoby zcudem. No ioczywiście były jeszcze korki. Wszystko to jednak wynagradzał ten zniewalający widok naświatła metropolii.

Spokojnie, nie dziwcie się układowi mojego mieszkania. Wszystko jest tam, gdzie nie powinno być. Teoretycznie jestem ogarnięta, ale zpraktyką bywa różnie. Jakiś czas temu jedna zkoleżanek znalazła żelazko wszafce kuchennej, ajeszcze inna prawie dostała palpitacji serca nawidok fotela włazience. Może faktycznie najwyższy czas zrobić przemeblowanie? Niebawem miną trzy lata, odkąd weszłam dotego apartamentu imomentalnie się wnim zakochałam. Jego minimalistyczny wystrój perfekcyjnie łączył odcienie bieli, czerni iczerwieni.

Odwróciłam wzrok odokna ispojrzałam nazegar wiszący nad wejściem dopomieszczenia. Dochodziła dziesiąta wieczorem. Lada chwila miała przyjść tutaj moja przyjaciółka Rose. Dziedziczka fortuny rodziców, wskład której wchodziła między innymi sieć hoteli znanych nacałym świecie, oraz właścicielka jednego znajbardziej ekskluzywnych klubów nocnych wcentrum Belfastu. Odstawiłam kieliszek namarmurową podłogę, poczym wstałam zwody isięgnęłam poręcznik.

* * *

Otworzyłam drzwi ipowitał mnie uśmiech Rose. Moja przyjaciółka była średniego wzrostu blondynką oniebieskich oczach zwielkim zamiłowaniem dowysokich szpilek iwyzywających kreacji. Tak, tak to jest ten styl à la dziwka, przez cokażdy facet odprowadza ją wzrokiem. Zdarzały się również sytuacje, kiedy nie byli to tylko mężczyźni. Odsunęłam się oddrzwi, żeby ją wpuścić.

– Jak ci minął dzień, mój aniołku? – spytała, rozsiadając się nakanapie wsalonie. Obok niej usadowił się mój kochany buldog francuski. Parsknęłam śmiechem, nalewając jej wina.

– Jak codzień. Przy trupach. – Rose upiła łyk ipokręciła głową, głaskając przy tym Diavala.

– Szczerze, nie rozumiem cię. Postanowiłaś opuścić bramy nieba, bybadać zwłoki ofiar bezdusznych morderców. Jak naosobę dosłownie nie ztego świata, wybrałaś dość śmierdzące zajęcie, nie uważasz?

– Napewno mniej śmierdzące niż twój szamanizm.

– Acoci wnim nie pasuje? – Rose zrobiła zdziwioną minę.

– Mam ci przypomnieć, jak zaledwie miesiąc temu wśrodku nocy latałaś mi pomieszkaniu iokadzałaś je jakimiś durnymi gałązkami szałwii, krzycząc przy tym: „Precz, duchu, wracaj smażyć się wcholernym piekle!”? Kiedy wstałam sprawdzić, cosię dzieje, icię zobaczyłam, wpierwszej chwili pomyślałam, żeto ty jesteś tą zmorą. Było tu prawie siwo oddymu. Gdyby nie ten duszący zapach,to byłabym święcie przekonana, żecoś tu się pali. Dotego chyba nie zdajesz sobie sprawy, jak trudno jest wywietrzyć pomieszczenie natakiej wysokości.

– Naprawdę nie wiem, czego ty się czepiasz. Jako twoja bliska przyjaciółka czułam się dotego zmuszona. Zakażdym razem, kiedy uciebie byłam, wyczuwałam tę negatywną energię. Teraz dzięki mnie masz pewność, żeżaden ztych truposzy, zktórymi miałaś przyjemność, nie złoży ci wizyty.

– Mówisz tak, jakbym to ja ich pozabijała – oburzyłam się isięgnęłam pokieliszek zwinem, aby upić większy łyk trunku.

– Nie zdziwiłabym się, gdyby faktycznie tak było.

– Jak ty to sobie niby wyobrażasz? – zaczęłam się irytować pomysłami przyjaciółki.

– No, przychodzisz namiejsce zbrodni, widzisz nieboszczyka, sprawdzasz, czy nikt nie patrzy, poczym podchodzisz doniego ibadasz puls. Okazuje się, żejednak jakimś cudem biedak wciąż zipie, więc ty wyjmujesz jakiś mały nożyk, ciach ipoproblemie. Teraz jesteś już pewna, żemasz doczynienia ztrupem – powiedziała konspiracyjnie, pochylając się wmoją stronę.

Nie mieliście czasem tak, żezaczynaliście wątpić wpoczytalność waszych znajomych?

– Ooo, albo jesteś płatnym zabójcą ipracujesz zpolicją tylko poto, żeby posobie posprzątać – Rose wyraźnie się rozkręcała. Tymczasem ja próbowałam wymyślić, cozrobić zuchachaną irozbrykaną przyjaciółką, która nieraz już rozniosła cały budynek. Wciąż dostaję skargi odsąsiadów pojej poprzedniej wizycie. Czy następne będą karteczki zgroźbami?

– Ity serio wto wierzysz? – zapytałam.

– Może... – odrzekła Rose tajemniczo, aja zacisnęłam wargi, próbując powstrzymać wybuch śmiechu.

– Myślę, żeobydwie opcje są równie prawdopodobne – odparłam zpowagą.

Jak już chyba zauważyliście, Rose jest kompletnie zwariowana, ajej niektóre teorie spiskowe powaliłyby nakolana niejednego pisarza kryminałów.

– Ale spokojnie, ja nikomu nie pisnę ani słowa. Ajeśli kiedyś wpadniesz itrafisz zakratki, jako twoja przyjaciółka będę ci przynosić czosnek icebulę. No ioczywiście zaopiekuje się Diavalem – kontynuowała, przytulając, araczej usilnie próbując przytulić psa. – Wdodatku kolor pomarańczowy wtwoim przypadku jest bardzo twarzowy. Odpoczniesz sobie tam jak natakich troszkę dłuższych wakacjach. No, ajako bezwzględna morderczyni napewno nie dasz sobą pomiatać ipoznasz koleżanki pofachu.

– Dlaczego mam wrażenie, żechcesz mnie wystawić wcastingu doOrange Is the New Black albo innego filmu, gdzie miałabym widok naświat zza kratek?

– Skąd ci to wogóle przyszło dogłowy? – zapytała.

– Nooo nie wiem. Może dlatego, żecała twoja wiedza otym, jak jest wwięzieniu, opiera się natym właśnie serialu? Poza tym oczym my wogóle rozmawiamy? Ja zajmuję się dochodzeniem, kto jest mordercą, anie pomaganiem ludziom zejść ztego padołu – wytłumaczyłam jej spokojnie.

– Zawsze możemy to zmienić.

– Zamierzasz kogoś sprzątnąć? – spytałam zdumiona.

Teraz dochodzę dochwili, gdy zazwyczaj myślimy sobie: gorzej już chyba być nie może. Zaraz potem jednak dostajemy kolejną informacje izwala nas znóg.

– Narazie nie, ale jak zmienię zdanie,to będę wiedziała, dokogo mam się zwrócić – powiedziała poważnym tonem. Spojrzałam nanią zezgrozą woczach. – Wyluzuj, Sherlocku, ani ja, ani ty nie skończymy wciupie. Chyba – dodała iłobuzersko mrugnęła okiem.

* * *

Następnego ranka obudził mnie dzwonek telefonu. Powoli otworzyłam oczy izerknęłam nazegar. Dawno nie miałam tak długiego poranka (zwłaszcza zRose obok siebie). Dzisiaj praca postanowiła obudzić mnie dopiero odziewiątej rano. Szturchnęłam łokciem śpiącą obok Rose iodebrałam telefon.

– Jonson – powiedziałam, siadając nałóżku. Wysłuchałam poleceń przełożonego, poczym się rozłączyłam iodłożyłam komórkę nastolik.

– Pocobudzisz mnie wśrodku nocy? – warknęła Rose, również siadając.

– „Precz, duchu, wracaj smażyć się wcholernym piekle” – zaczęłam ją parodiować.

– Długo zamierzasz mi to wypominać? – jęknęła.

– Tyle, ile będzie trzeba. Wciąż jesteś taka pewna, żeżadna znas nie skończy wpierdlu? – zapytałam zaczepnie.

Rose parsknęła śmiechem.

– Widzisz, ja dałam ci zbrodnię, ty ogarniaj trupa – powiedziała, przeciągając się.

– Ja nie żartuję. Właśnie zadzwonił domnie komisarz Taylor, którego ty nazywasz Papą Smerfem, ipowiedział, żeznaleźli dwa trupy wtwoim hotelu. Przysięgnij mi, żenie masz ztym nic wspólnego.

– Acoty, sędzia jesteś? Wtakim razie poczekam naadwokata.

– Rose,to nie jest zabawne.

– Zacznijmy odtego, żenawet nie wiem, ocochodzi. Cały wieczór spędziłam naupijaniu się wtwoim salonie, chociaż stojąca tam miniaturowa fontanna potocznie zwana wanną pozostawia wiele dożyczenia. Ale możesz mnie zabrać zesobą namiejsce zbrodni. Jeśli faktycznie okażę się mordercą,to przynajmniej będziecie mieć mnie pod ręką.

Wstałam złóżka ispojrzałam nanią zuśmiechem.

– Jeśli okaże się, żeto ty tam kogoś zabiłaś,to itak będziesz zwiewać, więc dla mnie to żadna różnica. Tak czy siak będzie trzeba cię szukać. Ale wporządku. Masz dwa trupy wjednym zapartamentów swojego hotelu. Zbieraj swój leniwy tyłek, mamy dwadzieścia minut – powiedziałam, wychodząc zsypialni. Rose zerwała się złóżka ipobiegła zamną dokuchni.

– Chwila, wktórym dokładnie?

– Coktórym?

– Którym apartamencie?

– Aja wiem? Masz ich tam chyba zsześć. Myślisz, żepamiętam, który jak ponazywałaś?

– Czyli mówimy otym kameralnym hotelu. Dobrze rozumiem? – dopytywała dalej.

Spojrzałam nanią iwyjęłam zszafki dwa kubki nakawę.

– Owszem. Zanim wyjdziemy, weź coś odmnie zszafy. Idziemy doludzi – odpowiedziałam, przypomniawszy sobie, wcobyła ubrana wczoraj.

– Mówisz tak, jakbym wyglądała jak Joey zPrzyjaciół, kiedy postanowił włożyć nasiebie wszystkie ubrania Chandlera.

– Wyglądasz raczej bardziej jak barmanka Lucyfera wblond peruce. Brakuje ci tylko broni.

– Ooo, załóżmy czarne płaszcze! – podekscytowała się, klaskając wdłonie jak dziecko. – Będziemy wyglądać jak tajne agentki.

– Ty się ubieraj, jak chcesz. Ja idę dopracy imuszę wyglądać profesjonalnie. Przypominam ci, żezabieram cię zesobą wyłącznie dlatego, żejesteś właścicielką tego hotelu.

– Wtakim razie pójdźmy pod krawatem, jak agenci MIB. Zdrugiej strony Chris Hemsworth przez połowę ostatniej części latał wróżowych gatkach. Ale zjakim skutkiem! Nie dasię ukryć, żejego tyłek wyglądał wtedy fenomenalnie! Mój napewno nie będzie prezentował się wnich równie dobrze, nie uważasz? Strój kobiety to twardy orzech dozgryzienia – stwierdziła, kończąc swój wywód, iciężko westchnęła. Wywróciłam oczami, podając jej kubek zkawą. Czasami już brakowało mi słów, byodnieść się dojej kolejnych pomysłów. Zdawałam sobie sprawę, żejest wielką miłośniczką kina iliteratury (która tylko udaje, żeczyta) oraz czerpie znich inspiracje dla urozmaicenia życia codziennego, ale ostatnio jej wyobraźnia ponosiła ją zadaleko. – Myślisz, żezdążymy zrobić jeszcze szybkie zakupy przed tą twoją pracą? – zapytała niewinnym tonem. Postanowiłam nawet tego nie komentować.

– Wiesz co? Myślę, żewcale nie musisz się przebierać.

– Ale przed chwilą sama powiedziałaś, żepowinnam to zrobić – odparła zbita ztropu.

– Serio? Nieeeee. Napewno miałam coś innego namyśli.

– Nie wydaje mi się. Wkażdym razie itak jeszcze dzisiaj przegrzebię ci szafę. Oto nie musisz się martwić – odpowiedziała zzadowoleniem, idąc wstronę mojej garderoby zkubkiem parującej kawy wręce. Czułam, żeto będzie długi dzień.
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Jakieś plus minus czterdzieści minut później razem zRose weszłyśmy doCrystal Hotel. Zgrabnie pokonałyśmy taśmą policyjną ipochwili znalazłyśmy się wogromnym holu. Naprzeciwko była lada recepcji, aobok przeszklona winda wkształcie tuby. Sufit znajdował się kilkanaście metrów wyżej, corobiło ogromne wrażenie. Hotel słynął zluksusu inowoczesnego wystroju. Jednocześnie był miejscem kameralnym, butikowym – tak więc lista potencjalnych sprawców nie mogła być długa. Jeden zfunkcjonariuszy, którzy kręcili się pocałym hotelu, zaprowadził nas dopokoju, gdzie znajdowały się zwłoki. Popokoju krzątali się technicy zabezpieczający miejsce zbrodni. Jak tylko się tam pojawiłam, podszedł domnie mój partner, komisarz Taylor. (Wkażdej książce pojawia się jakiś sztywniak, który psuje zabawę głównemu bohaterowi. Wtej ta rola przypadła mojemu partnerowi pokryminalistyce. Śmiało możecie przywitać pana komisarza brawami).

Wielkie okno wpokoju było zasłonięte ciemnymi kotarami, przez cowpomieszczeniu panował lekki półmrok.

– Astrid, dojechanie tutaj zajęło ci wyjątkowo dużo czasu – wytknął mi.

– Powiedzmy, żemiałam pewne... nieprzewidziane przeszkody – mruknęłam. Jego wzrok powędrował ponad moim ramieniem.

– Ile razy mówiłem, żebyś nie przyprowadzała koleżanek namiejsce zbrodni? – spytał oskarżycielsko, wpatrując się wRose. Przewróciłam oczami. Sami widzicie, wkółko powaga iprofesjonalizm. Zero fantazji.

– Trzy – odpowiedziałam zuśmiechem.

– Acowłaśnie zrobiłaś?

– Przyprowadziłam właścicielkę hotelu. Ale ztego, cowidzę, ty również masz towarzystwo. Nie wiedziałam, żetwój brat także jest detektywem.

– Słucham? – podniósł głos, wyraźnie zdenerwowany.

– Minęłam się zJustinem nakorytarzu. Bardzo zastanawiająca jest jego obecność tutaj, nie sądzisz?

– Może zamiast opowiadać bzdury, zaczniesz oglądać zwłoki.

– Trup nie pies, nigdzie nie pójdzie. Może poczekać.

– Dlaczego oni musieli się pozabijać akurat tutaj?! To mój ulubiony pokój, ateraz jest uwalony jakimś dziwnym czarnym proszkiem! – usłyszałam krzyk Rose, która chwilę później podeszła dołóżka izaczęła głaskać leżącą nanim poduszkę.

Panna Henderson uwielbiała korzystać ztak zwanego płaczu wymuszonego. Potrafiła być przy tym wyjątkowo sugestywna. Nic dziwnego, żedopokoju wpadł Justin irozejrzał się popomieszczeniu, szukając źródła krzyku. Nawidok Rose najpierw stanął jak wryty, poczym usilnie próbował powstrzymać się odwybuchnięcia śmiechem.

– Czyżbyśmy mieli śledztwo grupowe? – spytał, rozsiadając się wfotelu obok leżącego nieboszczyka. Nikt mu jednak nie odpowiedział. Założyłam lateksowe jednorazowe rękawiczki ipodeszłam dozwłok. Mężczyzna, napierwszy rzut oka biznesman, który zdążył się już dorobić, więc zapewne wśrednim wieku. Ubrany wdrogi, czarny garnitur, aspod rękawa marynarki wystawał kosztowny złoty zegarek. Wtej ciemnicy nie byłam wstanie stwierdzić nic więcej. Przełknęłam ślinę, czując metaliczny zapach krwi. Odwróciłam się odtrupa iskierowałam wzrok naLiama Taylora.

– Chwileczkę, tu jest tylko jeden truposz, agdzie drugi? – Znów popatrzyłam naciało. Sięgnęłam poaparat izrobiłam parę ujęć ciała. Normalnie zajmują się tym technicy, ale ja też lubiłam mieć własne ujęcia.

– Itutaj zaczyna się zabawa. Wygląda nato, żemamy doczynienia zdwoma niekoniecznie powiązanymi zesobą morderstwami. Jak widzisz, leży tu jeden nieboszczyk. Drugi albo raczej druga zabita siedzi sobie cywilizowanie wsali restauracyjnej przy jednym zestolików zgłową wtalerzu – wyjaśnił Liam. Zaraz potem usłyszeliśmy chrząknięcie Justina. Wszyscy spojrzeli wjego stronę.

– Tak? – zapytałam.

Justin rozparł się wygodnie wfotelu, napawając się skupioną nanim uwagą.

– Zanim ty postanowiłaś się tu pojawić – zaczął, wskazując namnie palcem – apotem ta urocza blondynka, postanowiła obudzić połowę hotelu swoim wrzaskiem... – wskazał należącą nałóżku wudawanej rozpaczy Rose.

– Czy możesz przejść dosedna? – odparł sztywny Papa Smerf, będący moim partnerem wpracy. Napewno jesteście ciekawi, dlaczego dostał ten przydomek. Otóż kochana Rose przy jednym zmoich śledztw wyczytała wsłowniku slangu młodzieżowego, żeteraz natopie jest nazywanie policjantów smerfami. Potem uznała komisarza Taylora zakogoś takiego, jakim był Papa Smerf dla swoich podopiecznych, itak już zostało.

W jego głosie dało się słyszeć zniecierpliwienie połączone zirytacją.

– Owszem. Pozwoliłem sobie zajrzeć dotorebki naszej ofiary zdołu. Iwydaje mi się, żetwierdzenie, jakoby wdamskiej torebce można znaleźć wszystko, wtym wypadku nabrało nowego znaczenia. Pomijając to, żebył tam okazałych rozmiarów zszywacz biurowy oraz bardzo ostry śrubokręt, nie znalazłem niczego ciekawego. Nawet telefon naszej nieboszczce się gdzieś zawieruszył.

– Chcesz mi powiedzieć, żebeztrosko przysiadłeś się dostolika ofiary ipostanowiłeś sprawdzić, conosi przy sobie?! Dobrałeś się dojednego zdowodów wśledztwie, zacierając być może ważne odciski palców?!

– Dokładnie tak! Braciszku, kiedy tak to ująłeś, brzmi to owiele bardziej zabawnie. Teraz przynajmniej wiemy, żeofiara jest jednocześnie niedoszłym mordercą.

– Albo morderca został ofiarą – dodałam, oglądając zwłoki. – Pamiętasz może, czy naśrubokręcie była zaschnięta krew?

– Kto zadaje takie pytania?! Myślisz, żenawet jeśli były,to zwróciłem nanie uwagę? Szukałem tam jakichś bardziej kobiecych bibelotów – odpowiedział, poruszając zabawnie brwiami.

– Naprawdę tego szukałeś?! – włączyła się Rose. – Ja tu rozpaczam, boktoś okrył mój wspaniały hotel złą sławą, aty szukasz kobiecej szminki?!

– Aczego niby mam szukać wdamskiej torebce? No chyba nie kokainy.

– Jak jest ci tak koniecznie potrzebna,to mogę dać ci swoją! – burknęła Rose irzuciła wniego swoją torebką. Justin się uśmiechnął ibez trudu złapał lecącą wjego stronę torebkę. Położył ją sobie nakolanach, założył nogę nanogę, anastępnie zaczął nią lekko podrygiwać, pukając przy tym ciało.

– Czy możesz przynajmniej nie bezcześcić zwłok?! – spytałam, tracąc cierpliwość. Zaraz potem wróciłam doszukania przyczyny zgonu. Zabawa zabawą, czasem trzeba jednak popracować.

– No proszę, wkońcu wiesz, jak ja się czuję, kiedy ty przyprowadzasz swoje koleżanki dopracy – odparł Liam. Nie odpowiedziałam mu.

– Amyślisz, żejak one się niby czują, kiedy ty tak je macasz? – spytał mnie tym razem drugi zbraci.

Gdyby Justin nie przefarbował się nablond igdyby obydwaj byli ubrani tak samo,to dopóki któryś znich bysię nie odezwał, nie byłabym wstanie ich rozróżnić. Udałoby mi się to zasprawą wielkiego ego iarogancji Justina. Wwyglądzie oprócz koloru włosów itego, żeLiam codziennie się golił, ajego brat wręcz przeciwnie, główną różnicą był strój. Liam nie rozstawał się zeswoją skórzaną kurtką. Justina natomiast zawsze można było spotkać wnienagannie wyprasowanej koszuli. Ciekawe, kto mu ją prasuje, boraczej on sam tego nie robi.

– Napewno lepiej niż moja torebka – mruknęła Rose wodpowiedzi naskierowane domnie pytanie. Usiadła napodłokietniku fotela, obok Justina, wyjęła mu zrąk swoją torebkę izaczęła wniej grzebać. Pochwili wyciągnęła ześrodka małe puzderko iszminkę.

– Cowolisz? – spytała go.

Spojrzałam nanią zniedowierzeniem.

– Nosisz przy sobie kokę? – Liam zrobił oczy jak spodki.

– Oczywiście. Coto wogóle zapytanie? – wzruszyła ramionami moja przyjaciółka.

Tja.Pani detektyw przyjaźni się zkobietą, która nosi przy sobie nacodzień narkotyki? Sama nie wiem, jak dotego doszło. Wszyscy tu obecni wiedzą, żeLiam już kilkakrotnie przymknął swojego brata wareszcie zatego typu występki. Aczemu ja tak nie reaguję? Popierwsze szkoda mi czasu napapierkową robotę. Apodrugie... Docholery, nie nadążam zanią! Jedną działkę jej zarekwiruję, aona już wyciąga skądś kolejną! Mogę wam przysiąc, żewczoraj jeszcze tego tam nie było.

– Justin, pamiętasz może chociaż jak duży był ten śrubokręt? – zmieniłam temat. On wzruszył ramionami. – Boztego, cowidzę, nasza ofiara pożegnała się zżyciem wczoraj między dziewiątą adziesiątą wieczorem izostała dźgnięta czymś ostrym wtętnicę szyjną – ciągnęłam, patrząc nakartkę odtechników. – Niestety nie są wstanie określić, czym konkretnie, zewzględu nato, żemorderca później podciął gardło swojej ofierze. Twój śrubokręt może się jednak okazać pasujący.

– Myślę, żemożemy pójść sprawdzić iprzy okazji się dowiedzieć, ile osób tu przebywało wczasie morderstwa – stwierdził Liam. Wstałam zklęczek, zdejmując rękawiczki.

* * *

– No dobrze, comy tu mamy? – powiedział Liam, wchodząc dosali restauracyjnej. Rose nawidok kobiety zgłową wtalerzu złapała się zaserce. Technicy już kończyli swoją pracę. Ześladów proszku daktyloskopijnego nastole można było wywnioskować, żeodciski palców zeszklanek italerzy zostały już zdjęte.

– Och, moja wspaniała sala restauracyjna – Rose wydobyła zsiebie dramatyczny okrzyk iudała, żemdleje. Justin delikatnie ją złapał iposadził napobliskim krześle, poczym zaczął wachlować kartą dań.

– Wtakim tempie nie skończymy tutaj dowieczora – mruknęłam. Założyłam kolejne rękawiczki ipodeszłam dodrugiej ofiary. Zaczęłam odsprawdzenia tego, oczym mówił młodszy zbraci Taylorów. Krytycznie popatrzyłam naosławioną już torebkę. Była niewielka. Otworzyłam ją iprzejrzałam jej zawartość. Pochwili wyjęłam zniej miniaturową wersję zszywacza, śrubokrętu inożyczek zawieszonych nabreloczku. Spojrzałam zkonsternacją naJustina. – To jest ten twój okazałej wielkości zszywacz isuperostry śrubokręt? – spytałam. Wciąż byłam wlekkim szoku iusilnie próbowałam nie wybuchnąć śmiechem. – Jeśli porównywałeś ten „przyrząd biurowy” dowielkości swojego przyrodzenia,to chyba nie chciałabym być namiejscu twojej dziewczyny – dodałam, nie mogąc już dłużej powstrzymywać się odśmiechu. Cociekawe, kąciki ust Liama lekko drgnęły dogóry, choć podczas pracy był zawsze poważny. Nate słowa również Rose ocknęła się zudawanego omdlenia ispojrzała naprzedmioty wmojej dłoni.

– Jakie słodziutkie nożyczki – pisnęła zzachwytem. Młodszy Taylor odsunął się odniej gwałtownie, nie chcąc stracić słuchu. Podszedł domnie iwyjął mi breloczek zręki.

– Nie, nie! Wtej torebce był prawdziwy śrubokręt izszywacz.

– Jesteś pewien, żeto ta torebka? Może pomyliłeś ją zeskrzynką znarzędziami biurowego mechanika, który wieczorami, gdy nikt nie patrzy, podbiera zbiurek swoich chlebodawców zszywacze isprzedaje je potem naeBayu potencjalnym mordercom wparze ześrubokrętami Philipsa gratis? – upewniła się Rose.

– Nie, dałbym sobie rękę uciąć, żeto jest dokładnie ta torebka.

– Tymi tycimi nożyczkami, które najpewniej nie zdołałyby przeciąć kartki papieru, oile wogóle działają? – spytałam.

– Jestem stuprocentowo pewny, żedałbym nimi radę przeciąć tę kartkę. Przyjmuję wyzwanie – odparł Justin, podrzucając przy tym breloczkiem wpowietrzu.

– Wtakim razie jesteśmy wczarnej dupie. Skoro wspomniany śrubokręt nie istnieje, nie mamy żadnego punktu zaczepienia. Zajmijmy się więc oględzinami tego tu okazu zwłok. Szanowna pani właścicielka może pójść iprzynieść nam listę osób przebywających wbudynku wciągu ostatniej doby – zarządził Liam, zwracając się wszczególności doRose iJustina. – Natomiast mój brat niezwykle ułatwiłby nam pracę, ulatniając się ztego splamionego krwią miejsca – stwierdził, kończąc tym nasze durne rozważania natemat mininarzędzi.

– Myślę, żeJustin mógłby pójść potę listę, awtedy ja bym się ulotniła – wyszeptała mi doucha Rose. – Ta zbrodnia napawa mnie tak wielką rozpaczą, ażmuszę zrobić sobie drinka.

– Oj, wielka ta twoja rozpacz, awylane łzy przy niej można byjuż spokojnie wlitrach liczyć – odpowiedziałam.

– Rozpacz rozpaczą ihotel hotelem, ale idealny, nierozmazany makijaż jest bezcenny nawet przy hotelu wartym miliony funtów. Poza tym staram się być silna icały czas walczę zełzami.

– Mhm, napewno. Szoruj już potę listę. Nie zamierzam tu spędzić całego dnia.

* * *

Zostałam sama zLiamem whotelowej restauracji. Razem ztamtą dwójką, która postanowiła zafundować nam dzisiaj rozrywkę, wyszli również funkcjonariusze zajmujący się zabezpieczeniem miejsca zbrodni. Wkońcu mogłam zająć się swoją pracą. Choć wiedziałam, żejuż nie będzie tak zabawnie. Wzięłam doręki aparat izaczęłam robić kolejne zdjęcia zwłok, boLiam nie zabardzo ufał technikom, aja nie chciałam później słuchać jego narzekania.

– Rozmawiałeś już zlaboratorium? – spytałam, przypominając sobie, żegdy schodziliśmy dotego pomieszczenia, Liam trzymał się ztyłu irozmawiał przez telefon. – Chciałabym dostać wykaz zawartości żołądka obydwu ofiar. Niewykluczone, żete morderstwa mogą mieć zesobą coś wspólnego.

– Jeszcze nie rozmawiałem zlaboratorium. Zaraz to zrobię. Teraz zajmijmy się tym, comamy tutaj.

– Acomamy?

– Liliana Edwards, dwadzieścia cztery lata, zadziwiające, ale nie jest Brytyjką. Pracowała jako prawniczka wkancelarii Edwards & Greenwood. Zanim raczyłaś się zjawić, zdążyłem szybko porozmawiać zrecepcjonistą. Zameldowała się whotelu wczoraj niedługo potym mężczyźnie, który przytula się dopodłogi kilka pięter wyżej.

– Iwprzeciwieństwie dotej tu ma jakieś ślady krwi. Coonim wiemy?

– Lucas Brown, trzydzieści siedem lat, biznesman zWalii. Właśnie próbuję znaleźć jego żonę.

– Kiedy znaleźli tę kobietę? – spytałam, wskazując naofiarę przy stole.

– Jakieś dziesięć minut przed tym, jak dostałaś cynk. Podobno zaczęła się krztusić wtrakcie jedzenia.

– Niech technicy zabiorą dolaboratorium to, cozostało najej talerzu.

– Icojeszcze? – prychnął Liam.

– Czemu zawsze chcesz iść nałatwiznę iomijać być może istotny trop? Tak się składa, żetutaj jest to jedyny trop, bonie mamy żadnej krwi.

– Dobrze, poinformuję techników – kiwnął głową.

Przez bar polewej stronie pomieszczenia przemknął młody kelner, tłukąc przez przypadek szklankę. Razem zLiamem spojrzeliśmy naniego.

– Przepraszam... ja tylko... – zaczął się jąkać.

W tym samym momencie dopomieszczenia wpadła Rose, azanią Justin.

– Tu jesteś, Charlie! – krzyknęła. – Gdzie moje martini?

– Już... chwila.

– Awy – odwróciła się wnaszą stronę – nie straszcie mojego najlepszego barmana!

– Spokojnie, będą następni. Swoją drogą mogłabyś znaleźć kogoś wswojej kategorii wiekowej – stwierdziłam.

– No wiesz, nie wszystko odrazu musi sprowadzać się dołóżka.

– Wtwoim przypadku można bypolemizować.
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